
Hok 1. PŁOCK, dnia 20 Lutego (B Marca) 1876 roku, Piątek. A& 18.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Piątek — Kunegundy Cesarz.
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Niedziela — W stęp n a . Teofila i Fryderyka. 
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miejsce po kop. 5, za następne—po kop. 3.
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, Jfe 13.

T r e ś ć :
Wiadomości bieżące.— Korrespondencje: Z pod gra

nicy Pruskiej.— Przegląd rolniczy za Luty. — Spra
wozdanie tygodniowe z Gdańska.— Miejscowe sprawo
zdanie targowe. —• Odcinek: Listy o liigjenie i policji 
lekarskiej.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Nadesłane- Często bardzo zdarza się sły
szeć, jak  panie nasze uskarżają się na nie
rzetelność i w ogóle na złe pojmowanie obo
wiązków swycłi służących. Ażeby temu za- 
pobiedz, powinniśmy się starać obudzić w nich 
poczucie godności, czego dokazać możemy 
tylko, kształcąc ich umysł i serce. Z tego 
więc powodu, narzuca się nam pytanie: dła- 
czegoby w Płocku, jak  w innych większych 
miastach, nie mogła mieć miejsce szkoła nie
dzielna dla służących płci żeńskiej?... Nie 
wątpię, że sługi nasze, po całotygodniowej 
mozolnej pracy ręcznej, z wielką ochotą rzu
ciłyby się do pracy umysłowćj i uważałyby 
ją  sobie za korzystną rozrywkę. Niejedno
krotnie zdarzało się nam widzieć dziewczęta, 
które, mając część wieczoru wolną od obo
wiązkowego zajęcia, przepędzały go na skła
daniu wyrazów, zaledwie znając litery. O ileż 
szło by im łatwiej, gdyby choć raz na tydzień 
otrzymały wskazówki dalszej nauki.

Urządzenie szkoły takiej nie poniosłoby za 
sobą żadnych kosztów. Odpowiedniem mie
szkaniem mogłyby być pokoje, w ochronce 
dla dzieci, naprzeciw teatru, do której te 
w święta i w niedzielę nie uczęszczają. P a 
nie nasze z chęcią zapewne podjęłyby się wy
kładu, który zresztą tymczasowo mógłby się 
ograniczyć na nauce czytania, rachunku i po
czątkowych zasadach moralności. Żeby zaś 
uczennice wzięły się na serjo do nauki i u- 
częszezały regularnie do szkoły, uważam za 
stosowne wymagać od nich zapłaty, przynaj
mniej 10 kop. miesięcznie, za które to pie
niądze możnaby nabywać książki dla nich po
trzebne. Consuelo-

T eatr. Powodzenie Paziów (operetka), któ
rzy  po raz czwarty przedstawieni, potrafili 
zgromadzić liczną pomimo zapustów publicz
ność, jest nowym dowodem, że po nad skan
daliczne Offenbaehady i Lekokady przekła
damy to, co jest przyzwoicie wesołe, a swoj
skie i piękne. Mówiąc o czwartćm przedsta
wieniu P a z ió w , nie możemy pominąć jedno
cześnie granej komedji Korzeniowskiego Kon- 
icurcnt i Mąż, w której p. Texel, z całą swą 
werwą sympatyczną, z właściwą sobie łatwo
ścią i scenicznym taktem, wykonał rolę k o n 
k u r e n t a  i męża ;  p. Sochaczewska, w roli 
ż o n y ,  dosyć szczęśliwie mu grą swoją towa
rzyszyła.

Pan Texel, skrzętnie bogacący swój reper- 
toar nabytkami sztuk nowych, robi obecnie 
starania o prawo przedstawienia, niedruko- 
wanej dotąd, komedji p. t. P aństw o z Gawo- 
row a, którćj autorem jest p. D ., płocczanin- 
wyszogrodzianin.

— Ma być podobno dany w tym czasie, 
w Płocku, koncert am atorski, na korzyść nie
zamożnych uczniów, dotąd jednakże pewnych 
wiadomości o nim nie posiadamy. Zwraca
my uwagę zajmujących się urządzeniem tego 
dobroczynnego przedsięwzięcia, na potrzebę 
wczesnego zakomunikowania odnośnych szcze
gółów Redakcji naszego pisma, od jawności 
i rozgłosu bowiem, zależóć będzie powodze
nie się koncertu i dochód z niego; więc tóm 
samem osiągnięcie zamierzonego celu.

Nadesłane- Jedną z wielkich wad naszego 
społeczeństwa jest bez zaprzeczenia zbytek. 
Opiszę tu zdarzenie, którego zbytek właśnie 
był powodem, zaręczając za autentyczność. 
Panienka, nie mająca rodziców, wychodząc za 
mąż, podniosła swój posag, wynoszący 6,000 
rsr., i zaraz z tej śummy, na kupno wypra
wy, obróciła 4,000 rsr.; to też w dzień ślu
bu napróżno ona i sproszeni goście oczeki
wali narzeczonego. Młody ten człowiek, za
pytywany o powód zerwania, otwarcie przy
znał się, iż był nim zbytek narzeczonej).

Bał się on żony, która tylu strojów i kosz
townych drobiazgów do szczęścia potrzebo
wała, przewidując że na jej utrzymanie nie- 
starczyłaby wioska, składająca się z ośmiu 
włók, k tórą posiadał. I  czyż nie przyzna 
każdy słuszności zrzeczenia się nierozważne
go związku? M ógł ją  był kochać, mógł cier
pieć z przyczyny zerwania, ale rozwąga przy
wodziła na myśl dalsze skutki. Bo czyliż 
można znaleźć szczęście z kobietą, która do 
najważniejszej chwili w życiu Amrzye^>osabia 
się, jak  na bal, jak  na w y c ie czk ą tfc^ ^ ó d , 
nie pomnąc, że fundusz wyrzucony rta zhyt- 
kowe drobiazgi, byłby zapewnieniem^.bytu 
jakiej rodziny, że użyty na ulepszenie go
spodarstwa, oszczędziłby nie jednój troski 
przyszłemu mężowi.

W iele podobnych wyrzeczeń się małżeń
stwa miewa miejsce, n iejeden  lęka się żony, 
nie umiejącćj zastosować się do funduszów 
męża, wychowanój nieoględnie i płocho, za
jętej strojami bez poważniejszego zapatry
wania się na życie, które nie jest salą balo
wą, ale szeregiem poważnych obowiązków.— 
Zbytek stał się nie jednego nieszczęścia i zła
manego życia powodem, a jednak tak go je 
szcze wiele między nami. Tyna-

— Częste dochodzą nas skargi na stan na
der zaniedbany asfaltów na ulicy Bielskiej. 
Między innemi znaleźliśmy w skrzynce naszój 
kilka listów opisujących niemiłe wypadki 
przewrócenia się, lub co najmniój wpadnięcia 
w dół wyżłobiony w asfalcie, a będący istnym 
zbiornikiem błota. Zwracamy uwagę na po
trzebę usunięcia tój niedogodności, przera
dzającej się wieczorną porą w prawdziwe dla 
przechodniów niebezpieczeństwo.

Nadesłane- W  numerze 8 „Korresponden- 
ta Płockiego14 znalazłem słuszną uwagę, że 
należałoby ściślejszy rozciągnąć nadzór nad 
fornalami, ze zbożem do Płocka wysełanemi, 
którzy znaczną ilość słomy, siana, a nawet 
obroku, zbywają tragarzom i przez to zie-

Łisty o higjenie i o policji lekarskiej.

Iii.

W  jednym  z poprzednich listów przyszło 
nam wzmiankować o wpływie obyczajów na 
zdrowie publiczne, i na śmiertelność wśród 
mieszkańców. Przedm iot to nastręczający 
wiele ciekawych uwag i o którym całe tomy 
napisać by można.

Nie ulega wątpliwości, że jak  w ogóle 
wszystkie obyczaje wypływają z warunków, 
wśród których mieszkańcy zmuszeni są pędzić 
życie, tak z drugiej strony obyczaj, z upływem 
czasu wytworzony, z kolei oddziaływa na 
późniejsze pokolenia i życiu ich nadaje pewien 
właściwy kierunek. Pod  względem ważności 
i ogólnego wpływu, bez zaprzeczenia pierwsze 
miejsce zajmują obyczaje, mające styczność 
Z wyżywieniem ludności. Wiadomo powszech

nie, że pokarmy zastosowane być muszą do 
warunków miejscowości i klimatu; innóm 
pożywieniem zadowalnia się mieszkaniec In- 
djów W schodnich, innego zaś potrzebuje prze
wodzący nad nim syn mglistego Albionu, — 
inaczej karmi się W łoch, inaczej znowu — 
mieszkaniec północnej Europy. Sam już kli
mat nakazuje mieszkańcom rozmaitych sfer 
odmiennego używać pożywienia, ażeby pomię
dzy organizmem ludzkim a otaczającą go 
przyrodą utrzymać pewną równowagę, dla 
zdrowia koniecznie potrzebną. W  krajach 
zimnych organizm potrzebuje wytwarzać wie
le ciepła wewnętrznego, a celowi temu od
powiadają pokarmy obfite i tłuste, mięsiwa 
i napoje rozgrzewające, pożywienie: bogate 
w materjał palny, czyli w węgiel. W  k ra
jach  ciepłych znowu, potrzeba takowa nie 
istnieje i dla tego, dla utrzymania sił orga
nizmu wystarcza pożywienie skromniejsze, 
złożone z pokarmów mnićj tłustych i mniej

w materjał palny zasobnych. W  obec tej 
ogólnej zasady wszakże, nader obszerną rolę 
odegrywa obyczaj. Dosyć będzie wziąć na 
uwagę mieszkańców jednego i tegoż samego 
kraju, lecz dwojga odległych epok. Porów 
najmy smakosza rzymskiego z epoki cesar
stwa, ze skromnym w jedzeniu Włochem 
z epoki nowożytnej, a uderzy nas ogromna 
pomiędzy nimi różnica. Mieszkańcy jednego 
i tegoż samego kraju, lecz rządzili się oby
czajami różnemi, i gdy W łosi dawniejsi, za 
cesarzów rzymskich, w zbytkownych biesia
dach, tylko przejadali i marnowali wielkość 
pełnych surowój cnoty przodków,— W łosi no
wożytni, przy chudej strawie, wydawali całe 
plejady wielkich artystów, dyplomatów i u- 
czonych, lub jak  dziś, budują podwaliny dla 
przyszłej wielkości swego kraju. Podobny 
przykład przedstawia historja Niemiec. Zna
ne było przysłowiowe obżarstwo i opilstwo 
Niemców w wiekach średnich, aż po koniec
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mianom, przy dzisiejszym braku paszy, uszczer
bek zrządzają.

Handel tego rodzaju od wielu lat u nas 
praktykować się musi, bo po każdej dostawie 
zboża, spekulanci noszą pękami słomę, siano 
i obrok do domów, lub w okolice spichrzów, 
gdzie prawdziwe targowisko sobie urządzili.

Dochodząc sposobu nabywania cudzej wła
sności, dowiedziałem się, że usłużni tragarze, 
wyręczając parobków, noszą za nich zboże 
do spichrza, a za to dostają słomę, siano lub 
obrok; albo takowe za parę groszy, za kieli
szek wódki nabywają, tłomacząe się w razie 
zapytania, że po fornalach resztki paszy 
zgrabili.

Otóż dziś, kiedy za pośrednictwem nasze
go pisma, możemy, a nawet powinniśmy za
radzać złemu, podając je  do wiadomości osób 
interesowanych, donoszę o tem Szanownój 
Redakcji w przekonaniu, że W ładza miejsco
wa i nasi ziemianie, odpowiednie przedsię- 
wezmą środki dla położenia tamy jawnej k ra
dzieży. X . prenumerator.

— Cukiernia pana Semadeniego w Płocku 
sprzedała w t ł u s ty  c z w a r te k  około 4,500, 
a w o s ta tn i  w to re k  około 4,000 pączków. 
Żeby dać wyobrażenie o znakomitej ilości 
spożytych w dniach tych w mieście naszćm 
pączków, nadmieniamy, iż oprócz powyższej 
cukierni, są jeszcze dwie inne i nadto kil
ku piekarzy zajmuje się wypiekaniem tego 
ciasta.

—  Za W isłą, niedaleko Radziwia, we wsi 
Budy Dolne, dnia 19 z. m., czterech ludzi 
uzbrojonych w drewniane pałki a jeden 
w pistolet,—-napadło w nocy dom kolonisty 
Liske’go Fryderyka, i żądając pieniędzy, za
częli silnie bić jego i żonę. Na szczęście, 
krzyk ztąd powstały, zbudził parobka kolo
nisty, a głośne jego wołanie na pomoc, 
strwożyło rabusiów tak, iż pozostawiając swo
je  ofiary, a przy nich pałkę jedną i czapkę — 
umknęli. Policja zajętą jest poszukiwaniami 
celem wykrycia złoczyńców.

— W  dniu 29 z. m., w południe, Śliwowska 
żona włościanina ze wsi Matyldowa, z pow. 
Gostyńskiego, w powrocie z Płocka, prze
wożąc się przez W isłę, powiła na łodzi dzie
cię płci żeńskiej. Po przenocowaniu w Ra- 
dziwiu, udała się nazajutrz szczęśliwie w dal
szą drogę, wraz z nowo-narodzoną dzieciną.

K O R R E S P O N D E N C JE .

Z  pod granicy pruskiej.
27 lutego 1876 r.

a■ Każdy korrespondent z miejscowości tak 
mało ożywionej, jaką jest nasza, w niemałym

X V II wieku. Czytając opisy uczt feudal
nych panów, stołów codziennie zastawionych 
kilkudziesięciu półmiskami, i to w kilku lub 
kilkunastu daniach, wreszcie monstrualnych 
beczek wina codziennie wypijanych,—wierzyć 
się nie chce, aby to mogło być prawdą i aby 
potomkowie tych ludzi, tak dużo jedzących, 
mogli dziś zadowalniać się grochową kiszką, 
skromnemi kluseczkami i paru kufelkami piwa. 
A  jednak zmiana obyczajów pod tym wzglę
dem w Niemczech jest faktem niewątpliwym 
i, co rzecz ciekawa, przypadła właśnie na 
chwilę politycznego odrodzenia się tego k ra
ju . Dzisiejszy Niemiec, chociaż nieraz opija 
się taniem piwem, lecz w ogóle żyje skrom
nie i stosunkowo do zamożności swój, na u- 
trzymanie wydaje nie wiele; za to całą pier
sią oddycha zdobyczami swego rozumu i swej 
pracy, potężnym bytem politycznym, jedno
ścią i przewagą nad innemi ludami, zarówno 
materjalną jak  i intellektualną.

jest nieraz kłopocie, czem by mógł zając swe
go czytelnika, — tak mało ważniejszych fak
tów z życia społecznego można tu  uzbierać, 
a zwłaszcza gdy jest kilka jednostek, któreby 
chciały podzielić się każdą ważniejszą nowiną 
z „Korrespondentem Płockim" i gdy każda 
z nicli ciekawie nastawia ucho, by usłyszeć 
coś godnego uwagi.

Gdy już przeto wiecie oddawna o nara
dach, odbytych nad wyborem kandydatów do 
przyszłych sądów gminnych, gdy wam już 
doniesiono o uposażeniu wszystkich członków 
tycli sądów, gdyście już słyszeli o narzeka
niach z przyczyny blizkiego upadku Mławy, 
której byt ma podkopać budująca się droga 
żelazna Nadwiślańska, a to dla tego iż stacja 
będzie oddaloną od miasta na blizko trzy 
wiorsty:—gdy, powiadamy, wszystkie te rze
czy są już chlebem powszednim dla czytelni
ka „Korr. P łoc.“, więc na dziś należy wy
brać coś nowego.

A  zatem najprzód zaznaczymy w tem miej
scu, że cały ogół naszej okolicy, stosownie 
do teraźniejszych ciężkich czasów, zachowy
wał się bardzo przykładnie, t. j. w czasie ca
łego karnawału nie słychać było o żadnych 
wielkich wybrykach, kosztownych balach, zbyt 
wystawnych imieninach i t. p. zbytkownych 
wydatkach. Jakkolwiek takie umiarkowanie 
w zabawach tutejszej okolicy, wywołuje może 
więcćj konieczna potrzeba zastosowania się do 
realnej rzeczywistości, niemniej przecież, przy 
ogólnym, wszystkich nas aż nadto charaktery
zującym pohopie do przebierania miarki, taka 
ogólna powściągliwość w wydatkach, zasłu
guje sama przez się na uznanie.^

Godniejszym jeszcze uwagi jest fakt, że 
obywatele w bliżkości budującej się drogi że
laznej, starają się korzystać z okazji popytu 
na furmanki i w wielu miejscach, podjąwszy 
się dostawy materjałów, bądź przez siebie 
samych, bądź w sąsiedztwie sprzedanych, u- 
skuteozniają takową swemi fornalkami. D a
wniej dziedzic nie byłby zrobił tego handlar- 
skiego kroku;—dziś każdy z tych obywateli, 
którzy sobie tak praktycznie postąpili, w y
chodzi na tem dobrze i nie potrzebuje się 
wstydzić, że fornalki jego, w czasie zimy, 
zarobią mu na tak drogą w r. b. paszę i u- 
trzymanie inwentarza.

Przed kilku dniami, skończyła życie żona 
właściciela wsi Szydłowo, ś. p. Majewska, 
z domu Lelewel. Była ona rodzoną siostrą 
znakomitego naszego Lelewela, a jakkolwiek 
nie mieliśmy przyjemności znać jej osobiście, 
a tem samem poznać bliżej jej charakteru, 
przez samą już jednak cześć, jaką wywołuje 
nazwisko Lelewela, notujemy fakt śmierci je 
go rodzonej siostry, która dożyła lat blisko 
ośmdziesięciu, spędziwszy sześć dziesiątek na
szego wieku w pożyciu małżeńskiem.

Czytaliśmy niedawno w „Kor. P łoc.“ uża
lanie się p. J .  K. z przyczyny zbyt wielkiego

Co do naszych obyczajów, to niewątpliwie 
przedstawiają one więcej podobieństwa do 
średniowiecznych i do rzymskich z epoki u- 
padku, aniżeli do dzisiejszych włoskich lub 
nawet niemieckich. Cudzoziemcowi, chłodno 
przypatrującemu się naszemu życiu, zdawać by 
się mogło, że cały nasz dowcip wysilamy jedy
nie na troskę o jedzenie, tylko tę bowiem 
stronę życia przekazujemy potomności w o- 
byczajacli. Niestety! wiadomo nam aż nadto 
dobrze, że wszystko to są pozostałości nie 
z czasów odległych i świetnych, lecz z prze
szłości stosunkowo świeżej^ z epoki rozprzę
żenia i upadku. A  jednak, tak trudno nam 
odwyknąć od przyzwyczajeń nawet szkodli
wych i smutnych! W szak u nas, czego w żad
nym innym niemasz kraju, każde prawie 
święto ma jakąś uprzywilejowaną potrawę!— 
W igilja Bożego Narodzenia nie może się obejść 
bez dziewięciu sakramentalnych potraw, li
cząc w to: zupę migdałową, kapustę z grzy-

oddalenia stacji drogi żelaznej od Mławy, 
z czego tenże wnioskuje, że i tym razem in 
teres publiczny został pominięty w obec 
interesów Towarzystwa. Korrespondent nie 
wiedział zapewne, że władze wyższe życzyły 
sobie, aby droga jeszcze dalej od miasta by 
ła położoną, bo aż na sanuj granicy pruskiej, 
Towarzystwo zaś życzyło sobie przysunąć ją  
jak  najbliżój miasta. Obecnie więc pragnie
my podzielić się z czytelnikami tą pociesza
jącą wiadomością, że dawno powzięta myśl 
urządzenia osobnego, bliższego niż pod W ól
ką Łomską przystanku dla M ławy od strony 
szossy płockiej, nie została jeszcze całkowicie 
zarzuconą, lecz przeciwnie wyczekuje na roz- 
trzygnięcie władz ’wyższych,—że zatem są lu
dzie, którzy dbają o dobro Mławy. W  każ
dym jednak razie, czy decyzja zapadnie w ko
rzystny czy niekorzystny sposób dla tego 
projektu, tyle przecież jest rzeczą pewną i 
znaną powszechnie w dziejach dróg żelaz
nych, że takowe powiększają ruch, handel 
i dobrobyt w wielkich tylko miastach, gdy 
tymczasem małe miasta i miasteczka, wzdłuż 
kolei leżące, upadają zazwyczaj, a to z tej 
prostej przyczyny, że bliskość stolicy i łatwa 
z nią kommunikacja daje możność każdemu, 
korzystniejszego nabycia wszystkich artyku
łów życia, niż w małem miasteczku. Czy 
ten z doświadczenia wzięty pewnik sprawdzi 
się i na M ławie—niedługa przyszłość pokaże.

Przegląd rolniczy za Luty.

Na czele obecnego sprawozdania, stawiamy 
pisma rolnicze polskie, o których niemówili- 
śmy w przeglądzie za miesiąc Styczeń r. b., 
z powodu że numera takowych nie doszły 
rąk  naszych we właściwym czasie: G ospodarz,  
pismo rolnicze, wychodzące w Toruniu, pod 
redakcją Edwarda D o n im ir s k ie g o ,  oby
watela ziemskiego z -Łysomic, poświęcone jest 
popularyzowaniu wiadomości naukowych i go
spodarstwa wiejskiego, tak, aby one były 
przystępnemi dla włościan polskich, czytać 
umiejących. "W piśmie tem spotykamy artykuł 
Konstantego S ło m iń s k ie g o ,  z Potulic pod 
Rogoźnem: „O kartoflach różowych wcześnych 
(Early rose)“, które autor bardzo zachwala, 
utrzymując z własnego doświadczenia, że za
sadziwszy takowe w Kwietniu, w początkach 
L ipca już otrzymał bardzo delikatnego sma
ku nader mączyste kartofle (22°/° mączki), 
w stosunku 75 korcy z morga nowo-polskie • 
go. W  sierpniu na tych kartoflach już łęty 
usychają.

Bartnik p o s tę p o w y —pismo poświęcone pszczół- 
nictwu i ogrodnictwu, wydawane we Lwowie, 
pod redakcją D r. T. C ie s ie ls k ie g o .— Z kor- 
respondencji z powiatu Bohorodczańskiego 
(w Galicji) dowiadujemy się, że jeżeli Kwie
cień, Maj i Czerwiec nie są sprzyjającemi ry 

bami, mak, suszone śliwki i kilka gatunków 
ryb. Jak  gdyby całej tej mieszaniny nie dosyć 
było, dla zepsucia najlepszego nawet żołądka, 
zwyczaj nakazuje jeszcze uraczyć się bakalja- 
mi, i takowemi dzieciom przy choince obcią
żyć na noc żołądki. Następuje karnawał 
z nieodzownemi przy każdym traktamencie 
pączkami i chruścikami, z wieczorkami i ba
lami, których treścią główną jest dobra ko
lacja. W  dalszym ciągu nadchodzi post, dziś 
rzadko obserwowany z całą ścisłością, cho
ciaż on jeden ma podstawę usprawiedliwioną 
fizjologicznie, jak  o tem przyjdzie nam je 
szcze wspomnieć. Na wygłodzone postem 
(choćby tylko wielkotygodniowym) żołądki, 
spada trudne zadanie strawienia, t. z. święco
nego, złożonego z zimnych mięsiw i z mniej 
lub więcćj zdarzonych wyrobów cukierniczych 
naszych pań, a więc z przystojnych bab, pod
rosłych lub zaklęsłych placków, i z mazur
ków najczęściej migdałami przesadzonych i
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obłemu rozwojowi pszczół, jeżeli roją, się pó
źniej, aniżeli przy końcu Czerwca, natenczas, 
jak  doświadczenie szczególniej z ubiegłych lat 
przekonało, pszczolarz nie może mieć żadnych 
dochodów z pasiek. Z ogrodnictwa nie ma
my nic do zanotowania z pisma o jakióm 
mowa.

Gazeta L u b e lska ,  zostająca pod redakcją L e
ona Z a l e s k i e g o ,  przeważnie poświęcona jest 
traktowaniu rolnictwa i sprawom, bezpośred
ni związek z nietn mającym. Trudno nam 
jest powstrzymać się od przytoczenia ustępu 
charakterystycznego z korrcspondencji dato- 
wanój z dnia 6 Lutego r. b., z Lubartowa- 
„Zapisaliście już na liście zeszłyeh z tego 
świata, ś. p. H r. Stanisława Mycielskiego; 
zmarły był niegdyś właścicielem dóbr Dębno 
i Żerków w Poznańskiem, a zapewnie i ostat
nim posiadaczem przeszło 2,000 włókowój 
przestrzeni dóbr Lubartowskich, dzisiejszy 
bowiem ich właściciel Bank Polski (instytu
cja założona w pomoc rolnictwu i przemy
słowi), przyjął system rozkładowy. Jakkol
wiek nic nie mamy przeciwko uczestniczeniu 
starozakonnych w pracy rolnój, owszem, ob
jawy takowe z radością witamy, zaznaczyć 
jednak musimy, że przy dzierżawach w ich 
ręku, z roku na rok pozostających, przy je 
dynie podpieraniu i łataniu budowli, w nie- 
dalekićj przyszłości przestrzenie te, ukazać 
się mogą oczom podróżnika w całój swej 
zdziczałej nagości. Działo się to jednak nie
gdyś inaczej: za czasów Klementyny z Ks. 
Sanguszków, H r. Małachowskiej, tenuta dzier
żawna Lubartow a wynosiła 400,000 zip., a za 
sukcessora jej Hr. Henryka Lubińskiego, go
spodarstwo tutejsze było w stanie zupełnie 
wzorowym; okolica ożywiona całą pełnią ży
cia fabrycznego, cieszyła się dobrobytem. —- 
Lubartowska fabryka fajansów produkowała 
wyroby, dobrocią swą w niezem Angielskim 
nieustępujące, zatrudniała ona przeszło 100 
robotników; fabryka zaś stali w Serocku, 
oraz fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, 
również setki robotników zatrudniały. Kosy 
Serockie nie były wcale niższój dobroci od 
kos Angielskich i Styryjskich. Dzisiaj dzie
dzińce fabryczne porastają chwastem, wzrost 
którego użyźniają spróchniałe odłamy rozwa
lonych parkanów, kruszących się murów i 
opadających gontów“.

W  innej korrcspondencji z Chełmskiego, 
Adam C i e m n i e w s k i ,  dosadnie skreśla sto
sunki rolnicze miejscowości, jaką zamieszkuje. 
W idzi, że mechaniczne żniwo, bądź co bądź, 
zastąpić musi pracę ręczną, i dlatego obok 
zastosowania orki płaskiój po poprzedniem 
Uprzątnięciu kamieni, radzi przysposabiać za
wczasu wiejskich rzemieślników do obznaj- 
rnienia się z możebnemi reparacjami mecha
nicznych żniwiarek, oraz każe zawczasu my
śleć o zaopatrzeniu się w robotnika do wią
zania zboża, gdyż włościanin, widząc ubytek

zarobku, niechętnie jako najemnik iść będzie 
do tej roboty.

Ziem ian in  poznańsk i  zamieszcza bardzo waż
ny artykuł Włodzimierza W o l n i e w i c z a ,  
w przedmiocie zawierania kontraktów służbo
wych z owczarzami. A utor w tej pracy ra 
dzi ugadzać się, z owczarzami na tantjemę. 
Jest to od dawnych czasów jedyny służący 
w Polsce, do którego zastosowaną była ugo
da, mocą której, w miaro pielęgnowania i po
wodzenia w utrzymywaniu powierzonego mu 
stada owiec, odbierał on zasługi pieniężne, 
a nawet ordynarję. Przytacza dalej autor 
warunki umowy, jaka u niego istnieje, które 
w krótkości streścimy:

1° Najgłówniejszym warunkiem umowy, 
przy ugodzie od sztuki jest, aby płacić ow
czarzowi za utrzymaną owcę od jednej do 
drugiój strzyży, czyli przez cały rok, wyższe 
wynagrodzenie jak  9 kopiejek, ale natomiast 
wytrącać każdą sztukę zdechłą w podwójnej 
cenie; przez to owczarz przy wypadnięciu 
każdej owcy, podwójną ponosi stratę, raz że 
mu ubywa sztuki, która mu przynosi zysk, 
czyli opłatę wyznaczoną, powtóre że za wypa
dłą owcę ponosi karę pieniężną;

2° Od owcy utrzymywanój w zdrowiu od 
jednćj do drugiój strzyży, czyli przez rok ca
ły, pobiera owczarz za każdą sztukę po ko
piejek 15;

3° Za każdą owcę, która zdechnie, potrą
ca się owczarzowi kop. 30.

4° Za każdą sztukę przedaną lub w do- 
bróm zdrowiu zabitą, na potrzebę domową, 
pobiera owczarz w pierwszem półroczu 71/ 2, 
a w drugiem 15 kop.;

5° Za każdą owcę w dobrym stanie, k tó
ra nagle zachoruje i będzie dobitą wcześnie, 
za wiedzą pana lub oficjalisty gospodarskie
go, nie potrąci się nic owczarzowi, ale też 
żadnój nie odbierze zapłaty;

6° Za każde jagnię, przy czyszczeniu lub 
odsądzeniu, pobiera owczarz 41/ 2 kopiejek, 
a przy pierwszej strzyży po 7 ’/s kopiejek;

7° Za każde jagnię, które wypadnie w 
pierwszych trzech miesiącach, potrąci się ow
czarzowi po 7 1/ 2 kop., a w następnych 9-ciu 
miesiącach po 15 kopiejek;

8° Zaleca się owczarzowi, aby każdy ow
czarek miał oddane sobie stado owiec, nie 
więcój jak  250 sztuk, licząc i to na cały rok, 
i żeby owczarz nie przerzucał owczarków, 
raz do tój, drugi raz do owój gromady. — 
W  takim razie, oprócz owczarza ma każdy 
owczarek poruczone sobie stado, i jest za 
utrzymanie dobre tego stada odpowiedzialny 
i wynagradzany. Za dobre utrzymanie przez 
cały rok stu owiec, odbiera owczarek nagro
dy czyli dodatku do zasług 2 talary, za u- 
trzymanie średnie tylko jeden talar. Za wy
padek owiec, większy jak  V5, czyli 20°/o, p ła 
ci kary z zasług jeden do dwócłi talarów od 
stu owiec, w miarę przewinienia;

9. Z powyżój wyszczególnionej zapłaty ow
czarza od sztuki, ponosi tenże zasługi owczar
ków, które w miarę praktykowanej w okolicy 
płacy, co rok się ustanawiają. Dodatki dla 
owczai*ków, czyli nagrody, ponosi w połowie 
dziedzic, a w drugiej połowie owczarz. K ary, 
płacone przez owczarków zmniejszają opłatę 
owczarza od zdechłych owiec.

W  reszcie autor kładzie nacisk na potrzebę 
zmiany zwyczaju, co do terminu służby, czyli 
udowodnią, że S-ta Jadwiga, S-ty Jan , są 
najniewłaściwszymi początkami służby term i
nowej owczarzy, które przenieść koniecznie 
wypada na 1 Stycznia, lub co gorzej, już na 
1 Kwietuia. W  temże piśmie (Ziemianin), 
czytamy bardzo pracowicie zebrane doświad
czenia, odnośnie sadzenia kartofli, całych czy 
krajanych, większych i drobniejszych.

Rezultaty tych doświadczeń, a szczególniej 
też D -ra P i e t r u s k i e g o ,  nateraz professora 
w Eldenie, przekonały: że sadzenie całymi 
ziemniakami wydało plon co do ilości —  sto
sunkowo największy, plon średni drobnemi, 
a najmniejszy lcrajanemi. Co do zawartości 
mączki stosunek zmienił się w tym porządku: 
całe, krajane, drobne.

T ygodnik  R oln iczy  W arszawski, przeważnie 
jest zapełniany artykułami wstępnemi, wy- 
glądającemi na rodzaj kazań dla gospodarzy 
wiejskich, z których, oprócz ogólników szumno 
brzmiących, niewiele dowiedzieć się można 
nowego; oraz przekładami dziełek i rozpraw 
z obcych języków, dobrych i właściwych na 
katedrę agronomiczną, lub do specjalnej książ
ki rolniczej, ale nie do pisma perjodyczńego 
gospodarskiego, które przedewszystkiem spra
wy bieżące krajowego rolnictwa powinnoby 
mieć na pierwszym planie. Z kilkn numerów 
tego pisma za Styczeń i Luty, do naszego 
przeglądu, więcej praktycznego jak  teorety
cznego, zapisać tylko możemy wiadomość za 
wartą w korrespondencji z Łipnowskiego o- 
bejmującą sprawozdanie z doświadczeń auto
ra: czy ziarna jednego koloru wydadzą psze
nicę tegoż samego koloru? W  tym celu 
korrespondent z sandomierki, jaką  posiadał 
wybrał najpiękniejsze ziarno białe, szkliste 
i różowe, i każden rodzaj wysadził osobno 
w znacznej odległości, przedzielając je  inne; 
mi roślinami, tak aby zapładnianie jednego 
rodzaju nieudzielało się zapładnianiu dru
giego. Sadził je  na dobrej pszennój ziemi, 
starannie uprawianej, na świeżym nawozie, 
w rządki, ziarnko od ziarnka o 3 cale odle
głości, a cal zapuszczając w ziemię. Pszeni
ca ta wyrosła bardzo pięknie: słoma wysoka, 
kłos olbrzymi, od 6 do 8 cali przewyższała 
najpiękniejszą pszenicę w polu. Z jednego 
ziarna było od 10 do 16 kłosów, a w kłosie 
17 do 25 ziarn znacznie większych od tych, 
które korrespondent wysadził. Po zebraniu 
jednak i oczyszczeniu okazało się, że tak 
białe, szkliste jako i różowe ziarna wydały

niedopieczonych. Przewody i Zielone świątki 
powtarzają ucztę wielkanocną na mniejszą 
skalę, resztę zaś roku zapełniają imieniny, 
chrzciny, zrękowiny i wesela, stypy pogrze
bowe, pożegnalne i powitalne, nie licząc 
zwykłych zebrań towarzyskich, których głów- 
ńą w pojęciu powszechnem okrasę stanowi 
sute przyjęcie, do takiego stopnia, że gdy 
Usłyszysz: piękny był wieczór — możesz być 
przekonanym, że na wieczorze tym była su
ta kolacja, a gdy mówią: bawiono się dosko
nale — znaczy to, że gospodarz hojnie podle
g a ł wina.

Z całego tego gastronomicznego rynsztunku 
jeden tylko post wielkanocny ma podstawę u- 
spra wiedli wioną warunkami naszego klimatu. 
Przepis ten kościoła posiada wysokie znacze
nie higjeniczne dla mieszkańców strefy pół- 
ńocno-wschodniój, zwłaszcza w latach, gdy 
ciepła szybko i bez stopniowania następują 
po mrozach. Mówiliśmy już wyżój, że w stre

fach zimnych ludzie potrzebują pokarmów 
pożywniejszych i tłustych. Lecz jak  zimą 
bylibyśmy niezdolni stawić opór mrozom, 
gdybyśmy w organizmie naszym nie posiadali 
odpowiedniego zapasu węgla, który gorejąc 
wytwarza ciepło wewnętrzne (zupełnie tak 
samo, jak  w piecu), — tak znowu latem, na
zbyt obfite nagromadzenie we krw i materja- 
łow palnych, musielibyśmy przypłacić choro
bą, gdybyśmy wprzód nadmiai-u węgla po
zbyć się nie zdołali. W łaśnie zadaniem po
karmów jest, organizmowi dostarczać wszel
kich materjałów a między innemi i węgla. — 
Zimą więc spożywamy więcój, wytwarzanie 
bowiem ciepłoty wewnętrznej zużywa wiele 
m aterjału; latem znowu mamy dosyć ciepła 
z powietrza, i mniój potrzebujemy wytwarzać 
go w organizmie, to tóż jemy daleko mniój, 
aby processu gorzenia w ciele nie powiększać. 
Przez czas zimy i obfitszego spożywania po
karmów, nagromadza się w organizmie wiele

materjałów palnych; przez czas postu, zapa
sy te wyczerpują się i tym sposobem nadcho
dzące po wielkanocnym poście ciepła, znaj
dują już organizm przysposobionym należy
cie do tem peratury miesięcy letnich. To tóż, 
jeśli po zimie surowój nagle uderzają ciepła, 
bystrą tę zmianę zwykli przypłacać chorobą 
ludzie najlepiej odżywieni i postów nie ob
serwujący, gdy tymczasem indywidua skrom
nie żyjące, iub kilkotygodniowym postem do 
ciepłój aury przysposobione, zazwyczaj zasto- 
sowują się z łatwością do zmiany wiosennój 
powietrza i chorobom nie ulegają. J).
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tenże sam gatunek, niewiele różny od tego 
z k tórego ziarna były  segregow ane, a p rze
w aga ziarn  by ła  szklistych; z czego wnosić 
wypada: że ko lor ziarna zależy chyba od 
pierw iastków  w ziemi zaw artych.

Gazeta Rolnicza W arszaw ska w dokończe
niu a rtyku łu  A leksandra M a k o w i e c k i e g o  
w spraw ie upadających posiadłości ziemskich,
0 k tó rym  mówiliśmy w przeglądzie naszym 
za Styczeń, radzi dalej parcelację wielkich 
m ajątków  na folw arki pięeio do dziesięcio- 
w łókowych, unikając drobniejszych podzia
łów , z obawy aby rodzinna gleba, nieprze- 
chodziła w ręce cudzoziemskiego plem ienia. 
Zaleca dalój oszczędność i u tyskując na b rak  
specjalnego ukształcenia rolników , kończy 
swoją p racę tem i słowy: „B rak wiedzy agro 
nomicznej głów nie u trzym uje nasze] gospo
darstw o w zbytkow nym  k ie runku  produkcji, 
b rak  wiedzy nie dozwala korzystać ze wszy
stkiego, co korzyść przynieść może, b rak  
w iedzy wstrzym uje od przedsiębrania tych 
środków  obrony i pomocy, k tó re  od nas sa
mych zależą i k tó re  długo jeszcze jedyną
1 rzeczyw istą pomocą będą dla naszych go
spodarstw .“

E dm und J a n k o w s k i  specjalnie rozbiera 
w „G azecie R olniczej11 potrzebę sadzenia drzew 
owocowych na łąkach i p rzy drogach, u trz y 
mując: że n iek tóre  z nich bez szkody dla 
innych produktów , tamże hodow ane być mo
gą i powinny. Nowsi uczeni rolnicy, dla 
zapew nienia lepszej płodności ro li lub w ydaj
ności łąk , radzą na nich w pew nych odstę
pach tw orzyć ściany z drzew dzikich, k tó re  
m ają na celu opierać się działaniom  m roź
nych wiatrówT, w każdym  razie zły wływ na 
roślinność wyw ierających. W niektórych m a
ją tk ach  ziemi Lubelskiej posadzono ścian ta 
k ich niem ało, złożonych z k ró tko  przycina
nej dębiny, w ierzb i t. p. D rzew a te nie- 
szkodzą produkcji traw  lub roślin zbożowych 
przez w yczerpyw anie g run tu , gdyż drzewa 
ciągną pożywność z głębokiej w arstw y g ru n 
tu , a rośliny traw iaste z w arstw  zwierznich. 
U m iejętnie i w pew nych odległościach roz
stawione drzew a, przyczyniają się do pobu
dzenia żywszej i bujniejszej roślinności, jeżeli 
nie czem innem , to przynajm niej tein, że w il
goć pod drzewam i ciągła je s t choć bardziej 
um iarkow ana. U czeni ro ln icy  w ykazali, że 
deszcz z n ieporów naną trudnością zwilża po
w ierzchnie porosłe roślinam i traw iastem i, k tó 
rych gęste w łókniste korzenie zbijają się 
w nieprzenikliw ą dla niego massę i że woda 
po takiej slizgiój i jednostajnej pow ierzchni 
spływ a ty lko w miejsca niższe, w  k tó rych  
kałuże tw orzy. Tymczasem w zaroślach le 
śnych, rzecz się ma zupełnie inaczej. Ziemia 
pod drzew am i zwykle usiana je s t szczątkami 
roślinnem i, ocieniona— pulchna, zatem  każda 
k rop la  spadłego deszczu w siąka w n ią ja k  
W gąbkę i przenikając pod pow ierzchnię w 
w arstw ie przem akalnej się rozchodzi. W  cza
sie d ługotrw ałej suszy, gdy traw y na odkry
tych  płaszczyznach, wyparowawszy wodę pod
sk ó rn ą , znaczną pow ierzchnią swych liści 
schną,— pomiędzy drzewam i wilgoć ciągle się 
jeszcze u trzym uje, korzenie ich bowiem się
gają do tak  głębokiej w arstw y, że w niej 
rzadko wilgoć zupełnie wysycha, a parując 
liśćmi, powyżej traw  tw orzą w ilgotną atm o
sferę, zabezpieczającą tę  ostatnią od wysy
chania.

D alój au to r wylicza szczegółowo gatunki 
drzew  owocowych, k tó re  z korzyścią na  łąkach 
i p rzy drogach sadzone być mogą, lecz przy
pom ina o zw róceniu uw agi kogo należy, aby 
przepisy ochrony tychże drzew  ścisłej jak  
dotąd  przestrzegane były, co cło zarządów  
gm in wiejskich i straży ziemskiój bezwątpie- 
n ia należy.

Mazur z Płockiego-

Sprawozdanie tygodniow e,
(spóźnione).

Gdańsk, Sobota, d- 26 iMtego 1876 r-
Na naszym placu znajdow ały w tym tygo

dniu tylko piękna i b ia ła  pszenica odbior
ców po mniój więcej niezm ienionych cenach, 
średnie zaś i poślednie gatunki bardzo były 
tru d n e  do sprzedania, naw et po tańszych ce
nach. D opiero  w drugiej połowie tygodnia 
okazała się niejaka chęć do kupna i płacono 
naw et za p iękny i b iały  tow ar o 1— 2 M ar. 
wyżej, ja k  w początku. Sprzedano w  ogóle 
750 ton, prócz tego 100 ton  najpiękniejszój 
starej pszenicy ze śpichrza. P łacono w końcu:

M arki. funty holen.
185— 189 przy 127 — 133 za ja rą
186—-188 „ 121 — 124/5 szaro szklistą
198— 200 „ 125 — 127 „ szklistą
204— 205 „ 130 — 131 „ jasno pstrą
206— 315 „ 129/0— 134/5 „ w ys.pstr.szk l. 
210— 213 „ 131/2— 133/4 „ b iałą
za tonę z 2,000 ft. celnych.

Term ina by ły  w tym  tygodniu zupełnie 
bez interesu. O fiarowano w końcu za kw ie
cień, maj 200 M ar., za maj, czerwiec żądano 
204 M arek, za czerwiec, lipiec ofiarowano 
M r. 204.

Żyto w miejscu przez konsum entów  dość 
chętnie kupow ane. Sprzedano 200 ton  i p ła 
cono M r. 147 przy 120 ft., 150 przy  122 ft., 
M r. 154 przy  128 ft. za tonę podług ja k o 
ści. N a odstawy term inowe na kw iecień, maj 
żądano 145 M arek, ofiarowano M r. 143, za 
krajow e na kwiecień, maj żądano M r. 150, 
za maj, czerwiec płacono M ar. 150, żądano 
w końcu M r. 151.

Jęczmień w miejscu bardzo w ątły  i trudny  
do sprzedania. P łacono M ar. 133 — 1391/ 2 
przy 103— 111 funt. za mały; M r. 125 przy 
103 ft., M r. 145 przy 106 ft.; za duży M r. 
150— 151 przy 108— 111 funt. za lepszy—za 
tonę.

Groch piękny sprzedawano po 158, 159, 
160, 162 M arek; za bardzo piękny M r. 162 
za tonę.

Wykę w miejscu podług  jakości płacono po 
2081/ 2, 210, 213 za tonę.

Koniczynę przy dobrym  popycie drogo p ła 
cono; w końcu kupow ano po 110— 160 M r., 
b iałą  podług jakości; czerw oną 100— 132 M ., 
zieloną 160— 210 za 100 kilogram ów.

Tymoska w miejscu 55— 66 M r. za 100 kil.
K ukurydza  125 M ar. za tonę płacono.
Spiry tus sprzedawano po 46 M r. za 10,000 

litrów  °/°- N a term ina żądano za kwiecień, 
maj M r. 147.

B anknoty  austryjaekie M r. 177. B anknoty  
rossvjskie M r. 264.75.

M. Baranowski et Comp.

M iejscowe sprawozdanie  targow e.
Dowozy na ta rg  zeszło-wtorkowy były m a

łe , co zapew ne spowodowane zostało zepsu
ciem się dróg. Chęć do kupna wzm ogła się 
i w  ogóle co do pszenicy mianowicie, uspo
sobienie panowało d o b re .— Płacono za K or. 
W arsz. pszenicy od rsr. 6 do rsr. 6 kop. 60; 
żyta od rsr. 4 kop. 35 do rsr. 4 kop. 50; 
jęczm ienia od rsr. 3 kop. 90 do rsr. 4 kop. 
20; grochu od rsr. 6 k. 50 do rsr. 7 k. 50; 
owsa od rsr. 3 kop. 15 do rsr. 3 kop. 45; 
g ryki od rsr. 4 kop. 5 do rsr. 4 kop. 20; 
koniczyny czerwonej od rsr. 25 do rs r. 36; 
koniczyny białój od rsr. 40 do rsr. 60 w mia
rę  ga tunku i doczyszczenia; traw y  Tym ote
usza od rsr. 20 do rsr. 25.

Ładow anie zboża na  berlink i rozpocznie się 
w  przyszłym  tygodniu. Cena frach tu  wo

dnego : około talarów  5 od łasztu do G dań
ska, około tal. 5 od w enspla do B erlina. — 
W  tych w arunkach in teres term inow y oży
wić się powinien. Za kor. W arsz. pszenicy 
(funt. 240) na M arzec, Kw iecień p łacą od 
rsr. 6 kop. 45 do rsr. 6 k. 60, i cokolwiek 
wyżój w  w yjątkow ych w arunkach; za K . W . 
ży ta (funt. 230) rsr. 4 k. 50.

Teatr. Ju tro , w Sobotę, H A M L E T , trage- 
dja w 5-ciu aktach.

Dziś rano ciepła stopni 3.

OGŁOSZENIA.

N A S I O N A
PASTEWNE I OKOPOWE 

z najlepszych plantacji Zagranicznych 
(Nasiona krajowe przyjmują się w komis).

Skład przy ulicy Kollegialnej Nr. 13.
w domu W -go Paw łow skiego, obok biura 

Redakcji.

Żądany je s t

N A U C Z Y C I E L
na wieś, do początkow ych N auk  dla chłop
czyka, za um iarkow ane w ynagrodzenie. W ia 
domość: ulica W ięzienna w domu p. M esner, 
na 1-m piętrze, lub w Redakcji.

Do sprzedania:
2 0  w o ł ó w  zdatnych do roboty, w dobrach 
O c i e c z e k ,  stacja pocztowa Raciąż. Tamże 
sprzedaż drzewek ow o co w y ch ,  zimowych, w ró ż
nych szlachetnych gatunkach, po kop. 35 za 
sztukę. 4— 1

Z powodu zwinięcia sklepu,

Wyprzedaż ogólna
M aszyn do szycia, K uchen  naftow ych i W ag  

decym alnych
po cenie koszt u .

U l. W arszaw ska, dom W -o  Bebenkowskiego.

DO SPRZEDANIA,
z powodu wyjazdu,

z a  p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,
P a ra  rosłych, pięknych, siwych koni kare - 

cianych, rasy  O rłow a, i 2 kare ty , w dobrym  
stanie: jed n a  do m iasta, druga do podróży.

W iadom ość w domu J W . N aczelnika D y 
wizji, w P łocku . 3— 2

F. S Z A B R A I S K
W łaśc ic ie l  Składu Materjałów Aptecznych i Farb

W PŁOCKU.
M a honor polecić ocet w inny, kuchenny 

i do m arynat, bardzo przyjem nego sm aku, za 
czystość k tórego poręczam . M ając takow y 
w łasnego wyrobu, jestem  w m ożności sprzeda
w ania po cenach możliwie najniższych. P rzy - 
tem  posiadam  ocet francuzki z w ina i ocet 
estragonow y. B iorącym  na raz jeden  15-ie 
garncy odstępuję stosowny raba t.

— ........................  . . . . i i  — tm

Patrz Dodatek.

W dyawca Z. R ościszew sk i.  floaBQjeHO U,eH3ypoio. —  UeiaTaHO bł  K iorkoS ryóepHCKOfi THnorpa<pn. R ed ak to r odpow iedzialny J. Dunkel.



Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO J* 18.
z dnia 20 Lutego (3 Marca) 1876 roku.

L I C  Y  T  A C J  E.

Rząd Gubernialny Płocki podaje ti i nie jazem 
do wiadomości powszechnej, że w dniu 9 
(21) Marca roku 1876, od godziny 111/a 
rano, w sali posiedzeń tegoż Rządu, odby
wać się będzię licytacja (in minus), przez o- 
pieczętowane deklarację, na dostawę kamieni 
i wykonanie robót konserwacyjnych, w 1876/9 
latach, na drogach bitych gubernialnych, 
w powiecie Lipnowskim znajdujących się, po
czynając od summy rubli 4,265 kop. 81, obli
czonej kosztorysami, zatwierdzonemi na rok 
bieżący.

Przystępujący do licytacji powinni złożyć 
wadjurn, wyrównywająeę V10 część summy 
kosztorysowej, tó  jest rubli 428, gotowizną 
lub papierami procentoweini Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
Ministra Skarbu dla przyjmowania kaucji na 
entrepryzy skarbowe, albo powinni dołączyć 
do deklaracji pokwitowanie kassy Gubernial- 
nej na wniesioną w powyższej ilości kaucję.

Przedstawiane na wadjum procentowe pa
piery powinny mieć bieżące kupony.

W arunki szczegółowe licytacyjne, jak  ró
wnież kosztorysy i plany, mogą być przejrza
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w W ydziale Technicznym Rzą
du Gubernialnego.

Deklaracje powinny być napisane podług 
poniżej zamieszczonego wzoru, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie po- 
dluę- rzeczonego wzoru i w niezastosowaniu 
się do przepisów, zamieszczonych w postano
wieniu b. Rady Administ. Królestwa z dnia 
16 (28) M aja 1833 r., uznane będą za nie
ważne. Deklaracje przyjmowane będą przez 
,1W. G ubernatora, do godziny 12 włącznie 
tego dnia, w którym licytacja odbędzie się; 
podane zaś deklaracje po tej godzinie przy ■ 
jęte nie zostaną.

M. Płock, Lutego 17 dnia 1876 r.

Wzór do deklaracji.
B c j i g c i 'B i e  iiy<1 ;n iK a ii ,h t  H j i o g E a r o  Fyóepn- 

CKaro lIpaB.ieniii, oi% 17 'heupa.ui cero roga 
3a A 228, chmt. oómbjihio, uto ofiaayioci, 
ct> nogpaga paóoTH no n o c r a B K b  i ta M e H H a ro  
MaTepiaua n peMeHTiipoBKb, ivi> 1876/9 r., I-o 
paapagHaro . ln n H O B C K O -R .io u ,:iaK C K a i'o  moccei- 
naro TpaKTa b t .  npegLiaxT. JlaiiHOBCKaro y'L a 
ga , cor.iacHO yTBepjKgeHHHMa. CMpraMT,, aa 
cyMMy ( a g f . c i ,  noKa3aTi. c y n m y  gnfipaMH a npo- 
i r a c L io  Hitate cm4tt>), ca. c o fk i  lOgeHiewi. n c b x a .  
roproBHxa. y c a o B i f t ,  Ha3HaweHHHxa. gna HacTO- 
nnyaro nogpAga.

Ba. ofieaue'teuie ace nogpaga npm araio hr- 
-mwHHxa. genera. 000 p. (HanncaTB nponHCi,» 
3 T 0  K O JH geC T B O ), ilJISi KBHTaiUljlO TUKOl’O TO 
liaąHaaeńcTBa Ha BHeceuuu ii B a, onoe 3ajiora>, 
Ba,' KOgHaecTB’k (nucaTi, uponHCLio).

M icro nocTOHHHaro nurrejn.cTiia Moero Ba. 
X, HHcajra, Ba. N, Micinta, gna 1876 r. (hmh, 
oraecTBO a

Ha KOHBepri gouareHa, óhtb caigyjoigih ag- 
peca.: „Ba. ILaogitoe Fyóepucifoe JfpaBuenie,
<)Oa,HBgeHie na nogpnga, (noiiMeHOBaTB kukom 
irogpHga.), uMiioigiil npoit3TtogHTi,CH (9) 21 
aacjia Mapra Micaga 1876 r .“ 2— 1

—Rząd Gubernialny Płocki podaje niniejszem 
do wiadomości powszechnej, że w dniu (9) 
21 Marca roku 1876, od godziny l i ’/ 1 
rano, w sali posiedzeń tegoż Rządu, odbywać 
się będzie licytacja (in minus), przez opieczę
towane deklaracje, na dostawę kamieni i wy
konanie robot konserwacyjnych, w 1876/9 la
tach, na drogach bitych gubernialnych, w M ła
wskim powiecie znajdujących się, poczyna
jąc od summy rs. 5,875 kop. 51, obliczonej 
kosztorysami, zatwierdzonymi na rok bieżący'.

Przystępujący' do licytacji powinien złożyć

wadjum, wyrównywające V10 część summy 
kosztorysowej, to jest rubli 588, gotowizną 
lub papierami procentoweini Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
Ministra Skarbu dla przyjmowania kaucji na 
entrepryzy skarbowe, albo powinni dołączyć 
do deklaracji pokwitowanie kassy Gubernial- 
nej na wniesioną w powyższej ilości kaucją.

Przedstawiane na wadjum procentowe pa
piery powinny mieć bieżące kupony.

W arunki szczegółowe licytacyjne, jak  rów
nież kosztorysy i plany, mogą być przej
rzane każdodziennie, wyjąwszy dni świątecz
nych i galowych, w Wydziale Technicznym 
Rządu Gubernialnego. ,

Deklaracje powinny być napisane podług 
poniżej zamieszczonego wzoru, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie pod
ług rzeczonego wzoru i nie w niezastoso
waniu się do przepisów, zamieszczonych w po
stanowieniu b. Rady Administracyjnej K ró
lestwa z dnia 16 (28) Maja 1833 r., uznane 
będą za nieważne. Deklaracje przyjmowane 
będą przez JW . Gubernatora do godziny 12 
włącznie tego dnia, w którym licytacja od
będzie się; podane zaś deklaracje po tej go
dzinie przyj ete nie zostaną.

M. Płock, Lutego 17 dnia 1876 r.

Wzór do deklaracji.
Bexi.gCTJiic nyÓjraKaipH I lio g ita ro  Fyóejin- 

citaro UpaBgefiii!, ott. 17 tpeBpaga 1876 r . ś'a 
A 232, CHMT, OÓMB.MIO, HTO OtMKJIOCL B3HTB 
cb nogpaga  paóoTH ho nocTaBKb KaMeHHaro 
Ma-repiaga h peMOHTHpoBKb, jrr. 1876/9 rr., I -o  
p ayp iign u x’i. ryijepHCiuiX'i. niocceiHHXT, gopori. 
in. M.uiBCKO-M'b y fe g b , coraacHO yTBepjKgeHHHMT. 
CMbTaMB, 3a cv.m.mv !3g'l,ci. nouasaTL cysuiy  
H,H(j>paMH h nponHCBio n itvi;e cmHt h ), ci. coójlkj- 
geu iew i, B^'ixg. ToproBLixa. ycgOBifi, na3HaneH- 
HHxg. g .ia  HacTOBigaro nogpaga.

Bg, onesiregejtie ace nogpnga npHjiaraio Ha- 
giiHHHX'b geHerg. 0 0 0  pv6. ( iihcmti, iiponiici.io  
3T0 IvOJIHTCCTBO) HJH KBlITaHgiffl TaKOTO TO 
(osnaHHTB KaKoro) IvasHRgeHCTiia na  BHeceH- 
h u h  Bg. onoe 3ajiorg>, Bg. Kouu gecTirh (imcagr. 
HpOIIHCBE).

M’Iicto nocTOHHHaro •.litn'e.ij.CTiia moero B’i. 
N , irucajg. bt. N , M’hc.iiga, g ita  1876  r. (hmh, 
ottoctbo h tfiaMHJiia).

H a KOHBepTb go-i/Keng. ójjtf, cgbgytoigili: 
agpecg.: ,,Bg. UaogKoe FybepHCKoe IlpaiucH ie, 
oóg.jiB.'ieHie Ha nogpagg. (HOHMeHOBaTt K aaot 
n ogp agg .), uMbioHtifl ■ npOH3BogHTLca (9 ) 21 
HHCJta M apga M icaga  1876  r .“ 2— 1

OGŁOSZENIA.

SKŁAD ŻELAZA
I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H

J. K A R A S E K
w Płocku

Poleca: pługi oryginalne całożelazne Wrze- 
sińslde, zagraniczne i krajowe; r ad ia  i ob- 
sypniki, siew nik i  do koniczyny; p o g łg b ia c z e  
i  ekstyrpatory ,  brony szkockie/drapacze i t . p.

Niemniej znajdują się na składzie!
N asion a  pastewne.
Tektura a s fa l to w a  do krycia dachpw, w najle

pszym gatunku i niepraktykowanie tania.
Worki konopne do zboża.
Cem ent angielksi i portlandzki świeży.
Ż e l a z o  .w różnych gątunkacli, po zniżonej 

cenie. t» ’ ‘
W szystkie to w a ry  posiadam w  wielkim 

doboyze i po cenach stosunkowo naj
tańszych . 3 _ 2

SKLEP STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ Z G - O D A “
Poleca:

W ina Węgierskie od k. 66 do rs. 1 za butelkę. 
■„ Węgierskie słodkie od rs. 1,05 do 1,35. 
„ Reńskie D orf Johanisberg rs. 1 butelka. 
„ Czerwone Bordeaux.
„ St. di 1 lien kop. 90 butelka.
„ St. Estephe kop. 70 butelka.

J e s t  do s p r z e d a n i a
.Suka W y ż l i c a ,  półtora roku 

Ĥara’ dobrze ułożona, w fabryce 
"•& & & * &  papieru w Soczewce, u P . Bła- 
szczyńskiego. Wiadomość na'miejscu.' ‘ 3—3

Jest do sprzedania
za nizką cenę M aszyna horyzontalna parowa,
0 sile 8- 10 koni, mało używana z expensją
1  Wysokiem tłoczeniem. Cena talarów 450, 
Wiadomość u Ed. Gutekuńst, w Płocku.. 3—3 '

W  RA C IA ŻU  

w domu gdzie Apteka.
Handel mój zaopatrzony został w doborowe Wina, 

J mne trunki Zagraniczne i Krajowe, oraz w towary 
ko.outline i galanteryjne, do użytktt 'domowego po
trzebne ;

Nadto przyjmuję wszelkie zlecenia w sprowadzanim 
maszyn i narzędzi rolniczych, w nabywaniu sprzedauy 
Majątków Ziemskich, w czasie właściwym sprowadzaż- 
nasiona pastewne;

Otworzyłem kantor pism perjodycznych, Krajowych 
1 Zagranicznych, po cenach Warszawskich, a będąc za
szczycony zaufaniem okolicznych W W . Obywateli, mam 
na celu z przyję tych obowiązków wywiązać się sumień 
me.

l)la przejezdnych, przystanek odpowiedni i wygodny 
posiłek, usługa. Z czem mam zaszczyt polecić się

3—2 E r. ŁUKASZEWSKI.

SKŁAD SKÓR
Z A G R A N I C Z N Y C H  I K R A J O W Y C H

UTENSYLIÓW SZEWCKICH,

MASZYN DO SZYCIA
i

PRZYRZĄDÓW  GARBARSKICH

O". B L T J K T G K
w WARSZAWIE, 

ulica  D łu g a ,  Nr. 5 6 7  ( 5 5 ) ,  n a p rzec iw  A rsenału;

Poleca po cenach najumlarkowąńszych:
Przodki, S z tyw le ty ,  P rz y sz w y  wałkowane i ka- 

masżowe, ham bursk ie .
Lakier gładki i groszkowy, Łajki baranie i cie

lęce, Satyny ,  Kozły, Gemzy, B aran ice  kolorowe. 
P o d e s z w y ;  Angielskie i Amerykańskie.
PrGnel, S u m m ę ,  T a ś m ę  do obówia, D rel ich ,  

P rzędzę ,  Nici i t. p.
Holewki damskie i męzkie.

M ASZYNY D O SZYCIA:
da m sk ie  —  Mansfelda.
do b i e i i z n y — T aylora .

Jed w ab’, Nici, Igły do maszyn, Spilki drewniane, 
Sztyfty  żelazne i  mosiężne, Szrubki mosiężne 
i żelazne, W osk czarny i żółty, Gtaspapier,  

Oraz wszelkie akcessjora szewckie.
Tran N orw egsk i  i D e g r a s  dla użytku pp. G ar

barzy, jako  też do smarowania pąsów, ma
szynowych., , 1 , , . lat-' -.

Oraz wszelkie N arzędzia  ga rbarsk ie .  12—9



6 D O D A T E K  DO K O R R E SPO N  D E N T A  PŁ O C K IE G O . Nr. 18.

SKŁAD

M A S Z Y N  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H
Z FABRYKI

URBANOWSKI, ROMOOKI I S-KA, w POZNANIU,

w PŁOCKU,
ulica Kollegjalna Nr. 13 (gdzie biuro Redakcji).

Poleca sprowadzone przez siebie MASZYNA i NARZĘDZIA ROLNICZE 
p o  cen ach  fa b r y c z n y c h ;  NASIONA roślin okopowych i pastewnych z naj
słynniejszych plantacji: Quedlinburgsk ich , P ro w a n c k ic h  i Angielskich (nasiona kra
jowe przyjmuje w komis).

ORYGINALNE WINA (na beczki i butelki), B o r d o sk ie  z domu A. de 
Luze e t  fils a  B o rd e a u x ;  B u rg u n d z k ie  z domu C. M arey  e t  L iger-B ela ir  a  Nuits 
(C ó te  d’0 r ) ;  S zam p ań sk ie , z domu D ufaut e t  C-ie a u  C h a teau  de  P ie r ry ,  p rb s
E p e rn a y  (dostawca Dworu Królewskiego Włoskiego. Pierwszy medal na Wysta
wie Wiedeńskiej); W ę g ie r sk ie , z domu J. P a lu g y a y  e t  Sohne, in P re s b u rg  Un- 
g a rn  (dostawca dworu Cesarsko-Królewskiego Austrjackiego).

CENY MOŻLIWIE NAJNIŻSZE.

do Składu Maszyn i Nasion rolniczych

M. S. S A R K A ,  w P ł o c k u ,
nadszedł świeży transport z ostatnich zbiorów 

N A S I O N  P A S T E W N Y C H  I O G R O D O W Y C H

jakoto: Buraków pastewnych, Oberdorfskieh, Leitwickicli Mamuth, ćwikłowych, marchwi 
pastewnej i  kuchennej, Rajgrasu angielskiego, francuzkiego i włoskiego, Esparcety, Kostrze
wy owczćj, Końskiego zębu, Lucerny francuzkićj, Tymotejki, Koniczyny czerwonej i białćj.

Za dobroć Nasion, Skład poręcza 6 —  2

Dom handlowo-komisowy

I  BARANOWSKI &  COMP.
w GDAŃSKU.

Poleca się Szanownym Obywatelem  
i pp. kupcom przy sprzedaży wszelkich 
produktów zbożowych i leśnych, pod 

korzystnemi warunkami.

W Dominjum K oste ry
sześć wiorst od B ie l s k a ,  przy szosie idącćj 

do D ro b in a ,  są. do sprzedania

DWA OGI E R Y b ry c z k o w e ,
wzrostu średniego, jeden maści karój, lat 5, 
drugi skarogniadćj, lat 4. Tamże dostać mo
żna do siewu g ro c h u ,  rychliku, korcy 80; 
s ia n a  pogodnie zebranego 100 lub 150 cen. 
tnarów. P róba g ro c h u  złożona w Redakcji.

3— 1

MISZEWKO-STEFANY pod PŁOCKIEM.
są do sprzedania:

Kartofle ameryk. Early-Rose korzec po rs. 4. 
„ tak zwane „O sełki" bardzo wczesne, 

dwumiesięczne, plenne, korzec r f . 2. 
Stadnik w 2-im roku, rasy Hollenderskiój za 
rsr. 60.

’K toby posiadał rasę świń węgierską, 
dużego gatunku, raczy dać wiedzióć do po
wyższego dominium, lub do Redakcji Korres. 
Płockiego. 3—4

Lista osób, które po za obrębem Płoc
ka raczyły podjąć się łaskawie pośre
dnictwa w przyjmowaniu przedpłaty na
„ K o r re sp o n d e n ta  P ło ck iego" .
w Ciechanowie W . Pan J . W . Zborowski 

„ „ R aniecki.
„ Gostyninie . .
„ K utnie . . . .
„ L ipn ie . . . .

„ Łomży . . . .
„ Mławie . . . .
„ Płońsku . . .

Y>

„ Przasnyszu . .
„ Pułtusku . . .  ,

n
„ Raciążu . . .
„ Rypinie . . .
„ Wyszogrodzie ,

W kraju i w Warszawie przyjmi ja 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ
garnie i Kantory prenumeracyjne. W y
dawca „ K o r re sp o n d e n ta  P ło c k ie g o "  ma
zaszczy t u p rz e jm ie  prosić W.W. P .P . 
Urzędników biur pocztowych o poro
zumienie się z nim co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty i o łaska
we podjęcie się takowego.

H. Grzegorzewski, 
N. Dobrzyński.
Ju l. Kowalski U. P . 
Teodor Neuman. 
Zagrzejewski U .R .G . 
Ju ljan  Laskowski. 
A. Krzeszewski.
L. Klamborowski. 
Kryłów, Sekr. U. P. 
Ludwik K raft. 
Rafalski. 
Łukaszewski. 
Wojczyński.
L . Dobrski.

Pojedyncze numera „KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO44 nabywać można po kopie
jek p i ę ć  w biurze Redakcji, z wyjątkiem pierwszych czterech, ktćre w zupełności 

wyczerpane zostały.

Ao8boi«ho Reiiijypoio. IlenaTaHo b - ł  IJjioiiKofi PyóepHCJtofl TunorpaijjiH.


